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Przeglad polityczny. 


Niemieckie „parteitagi*, pisma odręczne 
cesarza w sprawie ministra wojny, są je- 
szcze ciągle pokarmem dzienników wie- 
deńskich. Nowy powód do tego dała .Bo- 
hemia, która przyniosła urzędowe tłoma- 
czenie dlaczego list cesarski do Andras- 
sego nie był równocześnie z innemi pu- 
blikowany. Dziennik ten twierdzi, że listy 
cesarskie były przeznaczone właściwie do 
urzędowego dziennika wojskowego i z nie- 
go dopiero przejść miały do Wiener Zei- 
tung. Kancelarja jednakże którćj poleconą 
została ekspedycja listów, nie wzięła oa 
uwagę téj okoliczności, że zanim się go do 
dziennika urzędowego odešle, list do hr. 
Andrassego udzielonym być musi obydwu 
prezydjom ministerstw i powinien być ró- 
wnocześnie ogłoszony w Peszcie i w Wie- 
dniu. Ztąd więc listy do Kuhna i Kolle- 
ra ogioszone zostały wcześnićj a list do 
Andrassego, sam dopiero Andrassy podał 
do druku. 

W jednym z artykułów napisanych z 
powodu dwudziestćj ósmćj rocznicy pon- 
tyfikatu Piusa IX powiada Standard. że 
gabinet berliński jest bardzo niezadowo- 
lony z rządu Wiktora Emanuela z powo- 
|du zachowania się jego wobec Watyka- 
nu. Niemcy bowiem chciały, ażeby Wło- 
jchy stanowczo przyłączyły się do nich 
w walce przeciw papieztwu, Włochy zaś 
samodzielną pod tym względem zastrze- 
gają sobie politykę i za to rozgniewany 
jest Bismark. 


- Pobożni parafijanie 


(Z franeuzkiego.) 


(Ciag dalszy.) 

Ze swojój strony panna Brygita natych- 
|miast poleciała do kościoła i z trzaskiem 
otworzyła szafy ku wielkiemu zdziwieniu 
odźwiernego i bedela, zdumionych tym 
powrotem tryumfującym. Tegoż samego 
wieczora damy Świętego Przybytku do- 
stały wezwanie na jutrzejsze posiedzenie 
nadzwyczajne, i Carindol obudził się, 
Jbardzićj niż kiedykolwiek poddany pod 
jarzmo piątego. wikarego. 

Bądźmy sprawiedliwi: panna Brygita 
dokazała cudów. Nieład, który bezkróle- 
wie cechował, ustąpił niby za dotknię- 
ciem rószczki czarodziejskićj; do zarządu 
parafjalnego wrócił porządek i oszczę 
dność. Kary pieniężne spadały na każdą 
damę, która po dwóch wezwaniach nie 
|przyszła do warsztatu, a w skutek nagłej 
potrzeby czas pracy został przedłużony 
o całą godzinę aż do nowego rozkazu. 

Paweł zdaleka tylko przyglądał się re- 
iwolucji, zaszłćj w zakrystji; ale ponieważ 
eo dzień o nićj mówiono, zajęła go mi- 
Jmowolnie. Panna Brygita, która, jeżeli 
czytelnik pamięta, odrazu powzięła była 
iku Pawłowi szczególną niechęć, pewnego 
ieczora doznała bardzo miłego zawodu, 
gdy on z okazji jakiegoś nowego projek- 


"Od dnia 1go lipca Kraj wychodzić bę- 
dzie codziennie z wyjątkiem niedziel i 
świąt uroczystych w formacie powiekszo- 
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Ultramontański Monde powtarza za Fan- 


` |fullą wiadomość, że francuzki „Oróno- 


que* opuścić ma wody Civitavecchii, i 
grozi za to rządowi fraacuzkiemu gnie- 
wem katolików całego świata, jeżeli pa- 
pieża zupełnie opuści. > 
Zachowanie się francuzkiego admirała 
Survillea w Cagliari, o czém niedawno 
donosiliśmmy, bardzo się niepodobało Uni 
versowi. Dziennik ten wścieka się teraz 
na Włochy, które okazują Francji samą 
niewdzięczność, nieprzyjaźń i bezczelność, 
wobec niéj koospirując jawnie z Prusami. 
Wreszcie denuncjuje Univers admirała 
przed rządem. j 
Wczoraj miała komisja trzydziestu skoń- 
czyć sprawozdanie swoje o wnioskach Ka- 
zimierza Pórier i Lamberta de Sainte: 
Croix. Na posiedzeniu piątkowóm posta- 
nowiła komisja nie udzielać żadnych wia- 
domości dzieanikom o swych obradach. 


Korespondencje „Kraju“. 


Poznań 20 czerwca. 


Dnia 14 b. m. zebrał się w Poznaniu 
sejm prowincjonalny, którego członkowie 
katolicy, w cztery dni później, złożyli 
dawnym zwyczajem zastępcy arcybiskupa, 
ks. biskupowi Janiszewskiemu uszanowa- 
nie, wyrażając przy tej sposobności swe 
uczucia „wierności. i. posłuszeństwa dla 
kościoła. Mówcą był p. Franciszek Żół 
towski, wierny przymierzeniec „namiestni- 


rzy kościołem z ramienia następcy Piotra 
św. rządzą i rządzić będą*. Wicemarszałek 
sejmu p. Kurnatowski z Pożarowa, kal- 
win przyłączył się do posłów katolików 
w przymiocie polaka przypominając bisku- 
powi rok 1848, poszedł za przykładem 
towarzyszy swoich. Ks. Janiszewski dzię- 
kując, wspomniał kilkakrotnie o „najświę- 
tszych prawach wolności sumienia*. 

W zasadzie nie sprzeciwiam się podo- 
bnym zwyczajom, usankcjonowanym wie- 
kami. Obecny jednak przypadek przypo- 
mina mi dwie okoliczności, o których tu 
wspomnę pokrótce. 


tu reformy przyznał jej słuszność wbrew 
zdaniu jéj brata i całój rady zawiadow- 
czćj parafjalnej. Od téj chwili czcigodna 
dziewica oglądała Pawła w nowóm zupeł- 
nie świetle, nawet odkryła w nim mnó- 
stwo zalet. To jéj dobre usposobienie nie 
w samym tylko kościele się objawiało, 
lecz dało się tóż uczuć w domu Blanki. 
Daleko od tego, iżby ganiła coraz wido- 
czniejsze zamiłowanie swojćj synowicy 
w towarzystwie Paryżanina, zachęcała ją 
owszem i to w najlepszej wierze, 

Pewnego wieczora, gdy spowiednik 
Blanki, ksiądz Taberlet uważał za ko- 
nieczne zwrócić jój uwagę na te ścisłe 
stosunki codzionne, których przewidywał 
niebezpieczeństwo, panna Brygita odrze- 
kła bez wahania się: 

— Nie turbuj się o nie, księże dobro- 
dzieju, niech się dzieje wola boża! Ani 
ksiądz, ani ja nie znamy dróg tajemnych, 
jakiemi łaska wchodzi do serc. Któż wić, 
czy nie jest Blanka umyślnie na to wy- 
braną, aby odkupić tę piękną duszę, doj- 
rzałą wreszcie dla miłości bożej? Blanka 
robi z nim, co się jéj podoba, to wido- 
czna; dlaczegóżby z tą swoją minką nie- 
winiątka nie zaprowadziła go po maleńku 
aż do konfesjonału księdza dobrodzieja ? 
Można się po nićj wszystkiego spodzie- 
wać! 

Chociaż w rzeczy saméj Blanka nie była 
zdolną do tak subtelnéj rachuby, jaką jéj 
podsuwała stara panna, to jednak powna, 
że zbawienie Pawła stało się dla niéj 


ka Chrystusowego“ i posłuszny tym, „któ- 


urzeda pocxtone austrjackie i zagraniczne, 
oraz niżćj wymienione ajencje. ać 
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Ks. Janiszewski z r. 1848, w niczem 
już dzisiaj niepodobien do biskupa Jani- 
szewskiego, uchodził aż po r. 1868 za 
wzorowego kapłana polaka zasługującego 
z wszech miar na cześć i poszanowanie 
narodu. Z przybyciem obecnego. arcybi- 
skupa wyparł się ks. Janiszewski swych 
uczuć patrjotyczno-polskich i stał się od- 
tąd wzorowym kapłanem rzymskim; w 
1848 r. brzydził się tronem najezdniczym 
a po 1863 r. przymilał się wraz z naczel- 
nikiem swoim dworowi berlińskiemu, któ- 
ry, w dowód swćj tradycyjnćj niewdzię- 
czności, dzisiaj tak srogo obydwom do- 
kucza; to też ks. biskup w obecnój z rzą- 
dem walce rozrzewnia się na widok kal- 
wina polaka i przypomina sobie najświętsze 
prawa wolności sumienia, w imię których 
ongi prowadzono na stos tysiące herety- 
ków i prześladowano dyssydentów, a pod 
pozorem których obrzuca się błotem nie- 
sfanatyzowanychrównoplemiennych współ- 
wyznawców. 

Ale i pan Kurnatowski zapomniał, że 
dla ks. biskupa katolik tylko prawowier- 
ny maa pewne znaczenie, że „kto nie ka- 
tolik to nie Polak*, i że nawet katolika 
Polaka ceni konsystorz i czarna falanga 
jego nie wedle zadokumentowanego choć- 
by krwią własną patrjotyzmu, lecz podług 
wykonywania przepisów rzymskich; dla 
ks. biskupa jest dzisiaj Rzym bożyszczem, 
Polska była mu niegdyś matką, dzisiaj 
zniża ją do podnóża kurji rzymskiej. 

Bo tóż nie ma może kraju, w którymby 
pojęcia o religii a narodowości tak były 
pomięszane jak w naszćj Wielkopolsce. 
Smutny ten objaw zawdzięczamy ultra- 
montanom, którzy tendencyjnie jedno mie- 
szając z drugićm, to z rządem kokietują, 
to z narodem. Na poparcie powyższego 
zdania przytoczę wam niektóre ustępy 
z polemiki Wzarusa z Orędownikiem, wier- 
nym dotąd satelitą Kurjera- Poznańskiego, 
czyli organu ultramontańskiego. 

„Jako pismo polityczne sądzimy poło- 
żenie rzeczy wedle sumienia a użyteczno- 
ści lub szkodliwości dla narodowości na- 
szój, pozostawiając innym np. Orędowni- 
kowi baezenie na sprawy ze stanowiska 
kościelnego, które dawnićj dla niego 


przedmiotem ciągłego zajęcia. Książki 
świeckie, zamiast osłabić w nićj uczucie 
religijne, przeciwnie utwierdziły ją w wie- 
rze. Oglądała Boga wyraźnićj i powzięła 
o nim wyobrażenie mniej dziecinne, a da- 
leko godniejsze. Rano i wieczór modliła 
się do niego gorliwie za swoje dzieci, za 
męża, za ojca, za wszystkich swoich, mo- 
dliła się tóćż za Pawła, za tego brata w 
duchu, któremu tak szlachetne zawdzię- 
czała rozkosze! Ach, gdyby łaska do- 
tknęła kiedy to serce! Jakażby ztąd po- 
ciecha, jaka słodycz, jak większa między 
obojgiem harmonja! Z jakąż radością po- 
łączyłaby go z sobą tym ostatnim wę- 
złem, jedynym, którego brakowało ich 
ścisłemu związkowi! 

Rzecz dziwna, że właśnie w chwilach 
mistycznego zachwytu musiała Blanka 
walczyć przeciw czysto światowym powa- 
bom Pawła. W domu, na przechadzce, 
przy codziennóm spotkaniu zaledwie zwra- 
cała uwagę na jego powierzchowność. 
Przeciwnie gdy klęczała u stóp ołtarza 
z zamkniętemi oczyma, ze złożonemi rę- 
kami, któż mieszał nagle jéj kontempla- 
cję? Paweł. I jaki Paweł jeszcze, wielki 
Boże! Paweł przystojny, Paweł w zgra- 
bnem ubraniu, w delikatnćj bieliźnie, w 
ślicznych bucikach, w rękawiczkach obci- 
słych. O wstydzie! uważała, że zmienił 
spinki od koszuli i że w krawatce wczo- 
rajszéj było mu lepićj do twarzy, niżeli 
w dzisiejszej! Z osobliwszćóm upodoba- 


niem śledziła najmniejszy szezegół jego cego, nieraz chcia 


było głównem; dziś jużi on wraz z Ku- 
rjerem zrejterował na wpóły i rejteruje 
do obozu narodowości, ojczyzny itp. bę- 
dących dawnićj w niełasce w kompeten- 
tnych kołach polityki kościelnej. Dziś za- 
czynają uznawać jego ważność i odręb- 
ność, dziś już niema „antitezy*. (Pod tym 
tytułem pojawił się w Tygydniku katolic- 
kim artykuł, bluźniący Polsce i uczuciom 
narodowo-polskim. Przyp. red.) 
„Przeciwko religji, kościołowi, ducho- 


wieństwu zaś nie występowaliśmy nigdy, 


bo co się tyczy religji, mamy Boga w 
sercu i czcimy (ło na niebiosach, co się 


tyczy kościoła i duchowieństwa, chocbyś- . 


my mieli nieraz potrzebę zwrócić na nie- 
jedno uwagę, nie czyniliśmy tego z do- 
brze, zdaniem naszem , zrozumianćj zasa- 
dy, że w czasach jak dzisiejsze, nie go- 
dziło się ścierać sprzymierzonym, w wal- 
ce przeciwko wspólnemu nieprzyjacielówi, 
Dla tego milczeliśmy, widząc jak polskie 
duchowieństwo wyższe zapomina o swóm 
tradycyjnóm stanowisku choć się pozwala 
tradycyjnie tytułować, (Z okrzykiem: Pri- 
mas tibi salutationes! przyjmował Poznań 
przybywającego do metropolji ks, arcybi- 
skupa, który żyjąc podówczas w zgodzie 
z rządem pruskim, nie wiedzieć o tém 
nie chciał, że go naród polski uważa za 
swego prymasa i regenta podczas bezkró- 
lewia: — później, gdy rząd zrzucił swą 
maskę i prześladować zaczął biskupów, 
wtedy dopiero przypomniał sobie br. Le- 
dóchowski wraz z pretorjanami swymi, że 
arcybiskup gnieźnieński jest prymasem 
polskim. Przyp. Red.) a niższe o obowią- 
zkach obywatelskich.* 

„Zła była polityka naszych sprzymie- 
rzeńców, a jednak nieśliśmy im pomoc, 
gdy zawiedzeni padać zaczęli pod ciosa- 
mi przemożnego nieprzyjaciela. Dotrwa- 
liśmy do ostatniej chwili, choć obsypy- 
wani nieufnością, pogardą a nawet obel- 
żywościawi, których organem z prawdzi- 
wą usłużnością stawał się zawsze w pier- 
wszćj linji Orędowntk. 

Otóż co najdziwniejsza: w artykule 
„Niepokoje Wzarusa* on zaczyna wystę- 
pować jako ten, który popierał żądanie 
rozdziału kościoła i narodowości, katoli- 
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stroju. Darmo się rumieniła ze wstydu, 
że tak płochym oddawała się myślom, 
i chciała je daleko od siebie odpędzić, 
bez ustanku stawała przed nią postać po- 
wabna i coraz więcćj kusząca! W tych 
tóż chwilach zadawała sobie Blanka zu- 
ehwałe pytania, które z zimną krwią po- 
stawione, byłyby ją przeraziły. 

Zwracała się ku sobie samćj, przeno- 
sząe się w ową chwilę stanowczą, kiedy 
dla dogodzenia swoim, a zwłaszcza z my- 
ślą spełnienia powinności została panią 
Martelly. Cóż to za wspomnienia! Jakim 
sposobem zapomnieć pierwsze chwile mie- 
siąca miodowego, chwile pomięszania, 
zdziwienia, trwogi, jakićjś nieufności, na- 
wet strachu! Czy to więc było małżeń- 
stwo w całój swojej rozciągłości, a po za 
tém nie więcój? Zkądże tedy mgliste ma- 
rzenia o związku ściślejszym i głębszym, 
które poczynały zakłócać jéj noce? Cze- 
mu oglądała coś innego? Na dnie wszel- 
kićj historji, jakotóż wszelkiej tragedji, 
we wszystkich poematach i romansach 
co znachodziła niechybnie? Miłość! Mi- 
łość, starą jak świat, a jednak wiecznie 
nową! Miłość, królowę dusz, panią .kró- 
lów, panią całego świata! Miłość opie- 
wang na wszystkie tony, we wszystkich 
językach, a pomimo to żadnemu poecie 
nie sprzykrzyło się powtarzanie! Cóż to 
za potęga tajemnicza, przed którą od 
tak dawna cały świat się korzy? 

Wśród niepokoju w jéj duszy rosną- 
Blanka zwierzyć się 
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ka od Polaka. Może to jest-zręcznie, bo 
któż tam z czytelników pamięta, jak to 
było, ale że prawdzie jest wręcz przeci- 
wne, to inna rzecz,“ 

„A któż to jeżeli nie Oredownik szerzył 
z zapalczywością niesłychaną aż po dziś 
dzień ową zasadę wspólności nierozdziel- 
néj narodowości naszćj z katolicyzmem. 

„Dziwna rzecz: jeszcze dożyjemy, że 
i Kurjer zacznie tłómaczyć niebawem czy- 
telnikom, że Polak a katolik są dwie 
różne rzecży. Byłoby to bardzo nielo- 
gicznie, ale byłoby bardzo użytecznie, 
pragniemy najusilnićj, aby tak Oredownik 
JE Kurjer jak najrychlój zwrot ten zro- 
bili. 
Od zwrotu tego w opinji bowiem po 
wielkiój części przyszłość nasza zależy. 
Gdy się zwrot ten dokona, ustaną nasze 
niepokoje. Dopiero gdy lud nasz zacznie 
czuć się polskim, a nie tylko katolickim, 
zabłyśnie gwiazda nadziei dla Polski. 
Czyż dobrze zasłużyły się sprawie pi- 
sma, które dotąd pojęcia te świadomie 
mąciły w celach, których badać nie chce- 
my, gdy bryzgały błotem i jadem na 
tych, którzy sobie postawili za zadanie, 
bez ubliżenia religji, wszelkiemi możli- 
wemi sposobami budzić uczucie pol- 
skości?!4 

„Wypadki przekonały, że słuszność by- 
ła po naszćj stronie. Cała dyplomacja 
wasza począwszy od Wersalu (Po zwy- 
cięztwie Prusaków nad Francuzami wy. 
brał się ks. Ledóchowski do załogujące- 
go w Wersalu króla-cesarza niemieckie- 
go, by mu tych zwycięztw winszować 
Przyp. Red.), a skończywszy na wystawie 
niemieckićj (Redaktor Oredownika dr. Szy- 
mański przed oddaniem się na usługi ul- 
tramontanów spodziewając się zbawienia 
od Niemców występował za połączeniem 
polskich przemysłowców z niemieckimi, 
którzy podówczas wystawę urządzali w 
Poznaniu Przyp. Ped.), prysła przed po- 
tęgą systemu nienawistnego ; dziś leżycie 
powaleni, nie pomógł Chambord, Don 
Carlos, sam pan Bóg opuścił zarozumia 
łość i pychę waszą — a chcielibyście 
dziś jakimkolwiek sposobem przemycić 
się do obozu narodowego sprzymierzone- 
go z wami, ale spotwarzonego i na sztych 
przez was wystawionego. Ze łzą w oku 
patrzymy na to widowisko !* 

„Religja, wiara stoi jak stała i stać be- 
dzie, a bramy piekła nie przemogą jej; 
ale rachuby niepowołanych polityków wa- 
szych runęły w proch; naszćj Polski dłu- 
żćj będzie ich starczyło. Żałujemy was 
szczerze, a gdy wracacie do naszego o` 
bozu, witamy otwartemi rękoma i wzy- 
wamy do wspólnćj pracy bez dalszych 
swarów i obłędów i marzeń, których 
się pozbyć nie możecie“. 

„Marzeniem waszóm jedynóm dziś prze- 
dewszystkiem być powinno: spełniać o- 
bowiązki swe i służyć ojczyźnie, z którćj 
mając ją półgębkiem na ustach dla owój 
stucznej PSPEMOŚCI z kościołem po tro- 


księdzu Taberlet i wezwać go na pomoc; 
ale zawsze wobec stanowczego wyznania 
jakiś wstręt niepokonany zamykał jéj u- 
sta. Co mógł wiedzieć o miłości ten ka- 
płan tak surowy, tak twardy dla siebie? 
W jaki sposób byłby wytłómaczył te 
nadzwyczajne poruszenia duszy, niewstrzy- 
manym pędem dążącćj ku połączeniu się 
z duszą bratnią? Zresztą czy podobna 
było przypuszczać kogoś trzeciego do 
ścisłych, a nienadwerężonych dotąd sto- 
 sunków? czy ona miała prawo sama roz 
rządzać tajemnicą, która była tóż taje- 
mnicą drugiego? Blanka bowiem wyzna- 
ła sobie w końcu po cichu, bardzo po 
cichu, że między nią a Pawłem istniała 
tajemnica, niewątpliwie ta sama, którą 
każde z nich w sobie chowało w skutek 
niemego układu. 

Podczas wielkiego tygodnia żarliwość 
Blanki podwoiła się. Komunję wielka- 
nocną odbyła z zapałem ekstatycznym, 
który wszystkich uderzył. Gdy wróciła 
do domu, jćj piękne rysy jaśniały jeszcze 
wyrazem błogości, którćj doznała przy 
stole pańskim. Paweł oglądał ją czas ja- 
kiś w milczeniu, wzruszony niejako od- 
biciem jéj wzruszenia tak szczerego i 
potężnego. 

— Jesteś pani dzisiaj bardzo szczęśli- 
wa, nie prawdaż? — rzekł łagodnie — 
pragnąłbyra serdecznie uścisnąć dłoń pa- 
ni... czy wolno? 

Jakimś mimowolnym , niepowstrzyma- 
nym ruchem Blanka rzuciła się ku Pa- 


sze Żartowaliście, bo ona podobno chle- 


ba nie daje, tylko łzy, ofiary. A wy do 


do ofiar dla kraju wyrabialiście wstręt 
w narodzie, drwiliście z nich jako wieley 
ekonomowie i mędrcy. Dziś we łzach 
sami, a bez ofiar zostając, popadniecie 
chyba: w zgrzytanie zębów. Otóż do cze- 
go was doprowadziła mądra polityka wa- 
szych przywódzców, którzy zaprawdę nie 
doznają nigdy biedy, a tak pięknie wam 
ją zalecać umieją* i. t. d. 

Przytoczony powyżćj ustęp podaje wam 
niewyczerpującą wprawdzie, lecz w ka- 
żdym razie jasną i dobitną pod wielu 
względami charakterystykę naszych ul- 
tramontanów, którzy prześladowani dzi- 
siaj przez Niemców uchodzić chcą ko- 
niecznie za patrjotów Polaków. I chętnie- 
bym ich uznał za takich, gdybym mógł u- 
wierzyć w szczerość tych faryzeuszów, 
którzy się dzisiaj Niemcom kłaniają, ju- 
tro Polakom się przymilają, a wiecznie 
czołem biją przed Rzymem], choćby z 
krzywdą własnćj ojczyzny. Mam przecież 
nadzieję, że ochłoną z tego fanatyzmu i prze- 
konawszysię, że natym tu świecie szczytem 
szczęścia doczesnego jest zgoda rodziny, 
społeczeństwa i narodu, otrząsną się 0- 
statecznie z wpływów germańsko - rzym- 
skich i szczerze połączą się z tymi, któ- 
rzy od kolebki do grobowćj deski wier- 


ską, która przyczepiwszy się jak rój pi- 
jawek do sere naszych krwią naszą się 
karmi, — tchem naszym oddycha. 


Wiedeń 22 czerwca. 


- 
mu dotychczasowemu stanowisku frakcyj- 


nemu sprzeniewierzyć się nie chcieli. Po- 
między posłami, którzy według doniesień 
tutejszych dzienników przybyli na „par- 
teitag* kremski, nie wyczytałem ani je- 
dnego członka klubu właściwój lewicy, 
lub w ogóle stronnictwa staro-niemieckie- 
go, nie mówiąc już o lewóm centrum, w 
którćm przecież dość znaczna zasiada 
liczba reprezentantów niższo-austrjackićj 
kurji posiadłości ziemskich. 
Wspomniałem już na tóm miejscu, iż 
dr. Kopp zaprosił w swym okólniku do 
wzięcia udziału w kremskim „parteitagu* 
wszystkich zwolenników konstytucji i po- 
stępu bez względu na pojedyncze odcie- 
nia frakcyjne. Z powyższych zdań poznać 
możecie, iż nie omyliłem się zatóm, na- 
więzując do słów tych uwagę, iż zapro- 
szeniem podobnóm nie zdoła przywódzca 
klubu postępowego zatrzeć różnicę poje- 
dynczych odcieni i frakcji w łonie stron- 
nietwa centralistycznego, które w zbyt 
jaskrawych zamanifestowały się kontra- 
stach tak podczas samćj kampanji wy- 
borczćj jak niemnićj i w ciągu ubiegłćj 
kadencji rady państwa, aby jeduym za- 
machem skojarzyć się miały w jedno, 
skonsolidowane na wewnątrz stronnictwo. 
Wczorajszy „parteitag* niższo-austry- 
jacki nie zatarł tój różnicy, nie złagodził 


nie stoją przy sztandarach polskich; —ion przeciwieństw panujących w obozie 
inaczćj z uszczerbkiem zastępów narodo- |centralistycznym , lecz natomiast jeszcze 
wych pomnożą z czasem falangę teutoń- i doraźniej je uwydatnił. 


Wiec kremski nie był ogólną manife- 
stacją t. z. stronnictwo ustawowierczego — 
lucus a non lucendo — niższćj Austrji, lecz 
był on — jakto już w ostatnim liście wy- 
raziłem — środkiem propagandy dla pro- 
gramu politycznego der dutsch nationalen 
ortschritsgarde. Ten chrakter kremskiego 
parteitagu okazuje się atoli niemniej z 
powziętych na nim rezolucji, które nie- 
zawodnie podacie w streszczeniu w prze- 
glądzie politycznym dziennika. W obec 
podobnćj tendencji wczorajszego wiecu 
pojmiecie łatwo iż ministerstwu byłoby 
bez wątpienia raczej na rękę, gdyby 
dr. Kopp wraz z urządzonym przezeń 
pateitagem był oszczędził ministerstwu 
swych rad i wskazówek. Bo wyraźmy się 
krótko i treściwie: Wiec kremski nie był 
jedynie manifestacją jednój partji stron- 
nictwa centralistycznego , lecz jako taki 
zarazem manifestacją wymierzoną przeciw 
ministerstwu a w szczególności przeciw 
polityce tegoż w dziedzinie ustawodawstwa 
wyznaniowego. 


włowi, uchwyciła go za ręce, ścisnęła je|jący prawie sklepień ich kościoła i za 


gwałtownie i z okiem błyszczącóm, z pier- 

sią wzburzoną, rzekła drżącemi usty: 
— O! tak, jestem szczęśliwa, mój przy- 

jacielu! i gorącom się modliła za pana! 


V 


Rok ów był rokiem wielkiéj posuchy 
i nędzy publicznój. W zimie padśł śnieg 
tylko na najwyższym szczycie góry Ven- 
toux, a na wiosnę zaledwie parę razy 
kilkogodzinny deszcz nawiedził równinę. 
Źródła na wyścigi wysychały pod wpły- 
wem coraz to gorętszych promieni sło- 
necznych i nie pamiętano jeszcze tak ni- 
zkiego stanu wody w Vaucluse; strapie- 
nie było powszechne, a ludność rolnicza 
tak okropnie zagrożona w swoich zbio- 
rach rościła pretensje do samego Boga i 
usiłowała zażegnać gniew, którego się o- 
bawiała. Mieszkańcy Lamanose i Seyane 
udali się pod krzyż na górę Ventoux i 
odśpiewali modły na jćj ostatnim wierz- 
chołku klęcząc na śniegu stwardniałym. 
Mieszkańcy Malancene i Barroux wypra- 
wili się z krzyżem i chorągwiami do ka- 
plicy św. Pjusa tego samego dnia, w któ- 
rym obywatele Caromb i Modeny odwie- 
dzili Matkę Boską w Paty. Próżne usi- 
łowania, daremne trudy, bezowocne mo. 
dlitwy! niebo było głuchem. Powstali 
wtedy jak jeden człowiek mieszkańcy 
Thorel i wezwali swego proboszcza, aby 
pozwolił zdjąć olbrzymi krucyfiks sięga- 


nieść go w procesji do Matki Boskiej 
Szybkiego Ratunku, sławnćj patronki Ga- 
rindol. Thorel, gdy się bierze do czego, 
nic nie robi w połowie; jego reputacja 
w tym względzie jest ustaloną oddawna. 
Nie idzie zatóm, iżby jego ludność po- 
dobnie jak ludność sąsiedniego Velleronne 
używała w djecezji wielkićj sławy świą- 
tobliwości; bynajmnićj, Thorel uchodzi 
za wolnomyślącego i w czasie zwyczaj- 
nym z ochotą udaje niedowiarka. Co wię- 
ksza, w walkach wyborczych z jego urn 
zawsze wychodzą nazwiska najczerwień- 
sze i pajmnićj dwuznączne; ale w czasie 
posuchy rzecz wcale inna, wtedy żadne 
stronnictwo nie dotrzyma placu; przede 
wszystkióm trzeba było wody na gwałt 
i bądź eo bądź wody na marzannę, na 
zboże, na melony, do sadów oliwnych, 
do winnic. Biali, błękitni, czerwoni, wszy- 
scy są jednego zdania co do tego pun- 
ktu. Zresztą wiadomo, że nigdy, przeni- 
gdy wielki krucyfiks w Thorel nie faty- 
gował się napróżno. Niechże się więc po- 
futyguje i niech deszcz spadnie! 

Nie fraszka to zdjąć z haków ten wiel- 
ki krucyfiks i nie jest rzeczą łatwą zno- 
wu go na nich zawiesić. Zwykle téż pro- 
boszez długo się ociąga, zanim się zde- 
cyduje. Trzeba go literalnie zmusić a ta 
zła wola pasterza wobec żarliwej dobrej 
woli trzody jest cechą bardzo charakte- 
rystyczną. Tak więc Thorel powstał i 
zdążał drogą Pernes, niosąc swój olbrzy- 
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Art. I. Ustęp 2gi artykułu V. ustawy 
zd. 22go czerwca 1867 nr. 13 dz. u. k. 
o języku wykładowym w szkołach ludo- 
wych i średnich królestwa Galicji i Lo- 
domerji z W. Ks. Krakowskiem w do- 
tychczasowóm brzmieniu: 

a) Język ruski pozostaje jako wykła- 
dowy dla nauki języka ruskiego, tudzież 
w czterech niższych klasach gimnazjum 
akademickiego „we Lwowie“, 

znosi się i ma na przyszłość opiewać 
jak następuje: 

a) Język ruski pozostaje jako wykła- 
dowy dla nauki języka ruskiego. Nadto 
w całóm gimnazjum akademickićm we 
Lwowie ma być zaprowadzony stopniowo 
język ruski, jako wykładowy. 

Zmiana ta ma się uskutecznić w ten 
sposób, że z pierwszym kursem szkolnym 
po ogłoszeniu niniejszćj ustawy język ru- 
ski wprowadzonym będzie jako wykła- 
dowy do klasy piątej a z każdym nastę- 
pującym rokiem o jedną klasę wyżćj, aż 
stanie się językiem wykładowym w ca- 
łóm pomienionóm gimnazjum. 

Art. II. Wykonanie niniejszćj ustawy 
polecam memu ministrowi wyznań i o- 
świecenia. 

Schónbrunn d. 31 maja 1874. 
Franciszek Józef m. p. 
Stremayr m. p. 


Rada miejska. 
Posiedzenie z dnia 22. czerwca. 


Na wczorajszóm posiedzeniu rady miej- 
skićj przyjęte zostało zamknięcie rachun- 
ków pożyczki na rok 1873. Daléj wnio- 
siono sprawę organizacji budownictwa i 
sprawę statutu rady miejskiej. 

Sprawa budownictwa wywołała bardzo 
długą dyskusję, w którój udział wzięli 
radcy: Warschauer, Zieleniewski, Dwor- 
ski, Bochenek, Biesiadecki, Rzewuski, 
Friedlein, Fink, Szónborn, Chmaurski. 

Radca Warszauer postawił wniosek, 
ażeby sprawę tę odroczyć aż do czasu, 
w którym miasto nowego prezydenta mieć 
będzie. Nowy bowiem prezydent mógłby 
późnićj powiedzieć, że nie jest zadowol- 
nionym z organizacji budownictwa, że 
ono zupełnie nie odpowiada koniecznym 
wymaganiom, ponieważ nie za niego re- 
organizowano. Dwaj mowcy, którzy naj- 
obszerniéj motywowali swe zdanie będąc 
za wnioskiem r. Warszauera, byli r. Bo- 
chenek i r. Zieleniewski. Szczególnićj 
ciekawy obraz rozprzężenia i nieporząd- 
ku w budownictwie miejskióm dał wczo- 
raj r. Bochenek. Większego rozprzężenia 
i samowoli wobec przełożonego nie mo- 
żnaby sobie wyobrazić. 

R. Zieleniewski będąc za odrocze- 
niem podnosi ogromne koszta, jakich żą- 
da sekcja na urzędników przyszłego de- 
partamentu budownictwa. Dotychczas wy- 
nosiły one tylko 4100 zła., odtąd wyno- 
sićby miały około 8880 zła. Twierdzi on 


mi krucyfiks i na całe gardło śpiewając 
litanje i kantyczki. Mężczyzni, kobiety, 
chłopcy, dziewczęta. nawet dzieci, boga- 
ci, ubodzy, mieszczanie, robotnicy, wie- 
śniacy, słowem całe miasto ruszyło w po- 
chód, tworząc nieskończoną processję, 
złożoną z czterech do pięciu tysięcy lu-- 
dzi. W Thorel pozostali widocznie tylko 
starcy, małe bębny i psy. Każda kongre- 
gacja wydobyła swego świętego, każde 
bractwo swoje tarcze i chorągwie. Roz- 
ciągnięty na jakiemś łożu z zielonych ga- 
łęzi i dźwigany rękami pięćdziesięciu tę- 
gich chłopów, wielki krucyfiks posuwał 
się zwolna naprzód, bez ustanku okadza- 
ny przez sześćdziesięciu kieryków w bia- 
łych albach i pozdrawiany kolejno dźwię- 
kiem trąb, chórami męzkiemi i serafickie- 
mi głosami dziewic. Tuż za nim postę- 
powała rada munieypalna z merem i jego 
adjunktami na czele, a nareszcie oblewa- 
jąc się potem, w ciężkićj kapie krnąbrny 
proboszcz, niosący na wspaniałym reli- 
kwjarzu autentyczny ułomek prawdziwe- 
go krzyża. 

Cały Carindol oczekuje pielgrzymów. 
Skoro zdaleka ujrzano processję, zaczęto 
bić we wszystkie dzwony u św. Zygfry- 
da, u Obserwantów, Dominikanów, Kar- 
melitów, w bractwach, szpitału i kolle- 
gjum. Mały kościołek Matki Boskićj Szyb- 
kiego Ratunku lśni się od świateł jarzą- 
cych; ołtarz przybruno w najświetniejsze 
ozdoby, a Pannę cudowną w najpiękniej- 
sze stroje. (Ciag dalszy nastapi.) 


go oddziału tow. pedagogicznego odbędzie się 
w Krakowie w dniu 29 czerwca b. r. o godzi- 
nie 11 przed południem w sali muzeum prze- 
mysłowo technicznego, na które zarząd od- 
działowy szanownych członków najuprzejmićj 
zaprasza. 

Porządek dzienny: 1. Zagajenie posiedzenia. 
2. Odezytanie wywodu słownego z ostatniego 
zgromadzenia walnego. 3. Sprawozdanie ko- 
misji lustracyjnćj o stanie kasy oddziałowej. 
4. Wybór członków zarządu oddziałowego. 
5. Wykład p. Stroki nauczyciela starszego w 
męskiem seminarjum nanczycielskiem, 0 spo- 
sobie metodyeznego udzielania nauki jeografji 
w szkole ludowćj i wyborze materjału. 6. Roz- 
prawka p. Zasadniego nauczyciela: „O ogródku 
freblowskim.* 7. Wnioski członków. 8. Ozna- 
czenie dnia i miejsca przyszłego zgromadzenia 
walnego. Po posiedzeniu będzie zapisywał se- 
kretarz zgłaszajacych się szanownych człon- 
ków kórzy zamierzają wziąć udział w walnym 
zjeździe w Przemyślu. 

Kraków dnia 9 czerwca 1874 r. 
Andrzej Józefczyk, prezes. 
Aleks. Pająk, sekretarz. 

Kolej arcyks. Albrechta urządza, jak się 
dowiadujemy, z powodu otwarcia tunelu kolei 
węg.-gal. w Łupkowie, przez co bezpośrednia 
i najbliższa komunikacja między Galicja i Wę- 
grami osiągnięta została, wspólnie z sąsiednie- 
mi kolejami pociąg z Przemyśla do Pesztu po 
znacznie zniżonych cenach, tak, że bilet do 
jazdy tam i napowrót II klasą kosztować bę- 
dzie 21 zła. 7 c., IE klasa 14 zła. 8 cent. 
Pociąg odejdzie z Przemyśla d. 28 b. m. ogo: 
dzinie 9 min. 4 rano, a przybędzie do Pesztu 
d. 29 czerwca o godz. 5 m. 37 rano. Powrót 
nastąpić może w przeciągu dni 10. — Nadarza 
się przeto, mianowicie właścicielom węgierskich 
Ostbanów, zamierzającym udać się na zgroma- 
dzenie akcjonarjuszów tćj kolei, doskonała spo- 
sobność skorzystania z ułatwionćj jazdy, zgro- 
madzenie bowiem odbędzie się «w Peszcie dnia 
30 b. m. 

Lwów 20 czerwca. — Towarzystwo zali- 
czkowe dla rolnictwa i przemysłu rolniczego. 


że budownictwo miejskie nie będzie miało 
tak wiele do czynienia, gdyż mające się 
teraz stawiać budowle wystawione będą 
w drodze konkursów, że więc dwóch u- 
rzędników w budownictwie wystarczyłoby 
zupełnie ; sekcja zaś reorganizacyjna żąda 
ich aż pięciu. 

Za wnioskiem sekcji reorganizacyjnćj i 
za wzięciem go pod obrady na posie- 
dzeniu wczorajszóm był radca Dworski. 
Wniosek ten nie utrzymał się jednakże i 
sprawa reorganizacji podniesioną zostanie 
znowu, aż po wyborze prezydenta. 

Kwestja statutowa odroczoną została 
także a na wniosek r. Zieleniewskiego 
postanowiono osobne w tej sprawie zwo- 
łać posiedzenie, jednak w jaknajkrótszym 
czasie, ażeby się załatwie z nowym sta- 
tutem przed otwarciem sejmu, o co już! 
dr. Diet! upominał. 

"Na tómże posiedzeniu rady m. złożył 
mandat radca p. Burzyński, złożył zaś 
przyrzeczenie nowo wybrany radca p. 
Galli, który przy téj sposobności uskarżał 
się na Czas, że ton napisał, jakoby p. 
Galli pięcioma tylko głosami wszedł do 
rady ! 

Go do komisji w sprawie zawalenia się 
domu Gótza postanowiono, ażeby sekcja 
sama oświadczyła kto ma jój być przy- 
dzielony w miejsce dra Wyrobka. 
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xronika potoczna i rozmaitości. 


Kraków, 28 czerwca. 


„Guarda e passa* powiedział sobie prof. 
Bojarski przeczytawsy uwagi nasze z powodu 
artykułu jego o sądach przysięgłych, „guarda 
e passa“ powiedział sobie i — napisał sążnisty 
artykuł w odpowiedzi Krajowi. Pierwszą czę- 
ścią tój odpowiedzi jest rozprawka naukowa 
prof. B. o sądach przysięgłych; kto jéj ciekaw, 
może ją sobie odczytać; nie zazdrościmy niko- 
mu tój przyjemności. Po tym traktaciku nau- 
kowym jednak następuje kilka ciekawych 


Bronicyna i Czudińskiego) oraz 13 serbskich 
(z W.S. Karadżica). Przyczyna, dla którćj tło- 
macz nie zamieścił więcćj klechd z Wójciekie- 
go jest to, że wszystkie inne były już przetło- 
maczone dawnićj i drukowane w czasopismach. 


ski z żona wł. fabr. z Tenczynka; ks. Kalikst 


łowiecka wł. d., z Warszawy; Karol Paweł Ull- 
mann dyr. tow. assek. z Pesztu; Wład. Wa- 
$kowski pełnom. z Hołownicy; Janina Siera- 
czyńską wł. d. z Rossji. 


szego sadu krajowego Józefa Gugenmosa, radcą 
dworu przy najwyższym trybunale sądowym. 


mianował: ofiejałami pocztowymi dotychczaso 
wych asystentów pocztowych: Wilhelma Ma- 
- [kusza dla Lwowa, Jana Hankę dla Krakowa, 
> | Mikołaja Macielińskiego dla Tarnopola, Zygm. 
Tinickiego dla Złoczowa, Emila Pischa dla Kra- 
kowa, Miecz. Kaczanowskiego dla Brodów, Ro- 
mana Hubricha, Alfreda Sadlera i Emila Ga- 
berlego dla Lwowa; asystentemi pocztowymi 
dotychczasowych praktykantów pocztowych: 
Tadeusza Czarkowskiego, Jana Schmida i Edw. 
Fiillera dla Lwowa, Zygm. Starzyńskiego dla 
Tarnopola, Henr. Ringlera dla Tarnowa, Bron. 
Hryniewicza dla Lwowa, Frane. Pająka dla 
Przemyśla, Karola Londońskiego dla Rzeszowa, 
Ferd. Kurzweila dla Kołomyi, Karola Czecho- 
wieza dla Lwowa, Onufrego Hołowińskiego dla 
Podwołoczysk i Jana Pawłowskiego dla Bro- 
dów; kalkulanta rachunkowego krajowćj dy- 
rekcji skarbu Florjana Grunera dla Lwowa i 
sierżantów rachunkowych: Frane. Tumę dla 
Krakowa i Emila Wisłockiego dla Rzeszowa; 
praktykantami pocztowymi 
ekspedytorów pocztowych: Leopolda Seidlera i 
Emanuela Haydera i udzielił tymże adjutum, 
podobnie jak praktykantom pocztowym: Teofi- 
lowi Pleszkiewiczowi, Wikt. Łępiekiemu, Rud. 


wniejsze potrzeby. Kupców i spekulantów pru- 
skich zaledwo paru było na targu. Obrót był 
dość słaby. | 
Płacono za pszenicę czerwoną za 170 fnt. 
od 13.25— 13.75, biała od 13.50— 14, żółtą 
13 — 18; żyto ciężkie warszawskie za 160 fnt. 
od 9.50 — 9.85, średnie 9 — 9.80, podolskie 
8.50—9; jęczmień dla krupników za 140 fnt. 
8.25 — 8.50, na paszę6.75—7.50; owies za 
100 fnt. od 5.50 — 6; kukurydzę za 170 fnt. 
9.25 — 9.40; groch za 180 fnt. 9.50—10; fa- 
solę 11 — 12 zła. E 
Nowe koleje w Rosji. — Jak donoszą 
» | Mosk. Wiedomosti, wkrótce będzie rozpatrywa- 
ną kwestja nowéj sieci kolei żelaznych, które 
mają być podzielone na dwie kategorje; dru- 
ga kategorja projektowanych kolei przyjdzie 
dopiero do skutku po ukończeniu pierwszćj. 
Do pierwszćj kategorji maja należeć koleje na- 
stępujace: 1) Od Brańska do Brześcia z od- 
nogami do Grodna, Równa i Kowla (1255 
wiorst); 2) od Mikołajewa do Chersonu; 3) od 
stacji kolei sebastopolskićj do Kercza (194 
wiorst); 4) od Witebska przez Mohilew -do 
stacji kolei landwerowo romeńskiéj (258 wiorst); 
5) kolej łącząca linje kozłowsko-woronezko ro- 
stowską i kursko-charkowsko-azowską (około 
450 wiorst); 6) kolej łacząca linje griazi-cary- 
cyńska i woronezko-rostowską przez przedłu: 
żenie odnogi pierwszéj linji do Urupina; 1) od 
Kazania i Symbirska do Moskwy przez Jegor- 
jewsk lub Murom albo Pokrow (614 wiorst) ; 
i 8) przedłużenie odnogi łuzkićj do linji ko- 
złowsko-woronezko-rostowskićj. Do drugićj ka- 
tegorji zaliczają się koleje następujące : 1) od 
Rżewa do Wjazmy (118 wiorst); 2) od Ko- 
złowa przez Morszańsk do linji kazańskićj (368 
wiorst); 3) od Rjazka przez Kasimow do Czuł- 
kowa (około 300 wiorst); 4) od Odessy do 
Mikołajewa (około 130 wiorst); 5) od Cherso- 
nu do kolei łozowsko-sebastopolskiéj (150 
wiorst); 6) od Odessy do Nowosielicy (268 
wiorst); 7) od Bołogoja przez Wałdaj, Stara 
Ruś, Porchow, Psków, Wolmar i Wenden do 
odnogi od Werro do Dorpatu (678 wiorst) ; 
8) od Benderu do Belgradu (185 wiorst); 9) 
od Homla przez Czernihów do Kijowa (182 


HOTEL SASKI. Przyjechali: Jerzy Jodko 
córka wł. d. z Wiednia; Ksawery Radziszew: 


więtopełk Czetwertyński wł. d., Paulina Je- 


Wiadomości urzędowe. 


— Cesarz mianował radcę lwowskiego wyż- 


— Naczelny dyrektor poczt krajowych za- 


dotychczasowych 


rzeczy. Najprzód przyznaje, że „nie wolne od 
zarzutów sa częstokroć i nasze trybunały, a 
zwłaszcza w procesie Wyrobka, o którym Kraj 
tak obszernie wspomnina, z którym nawet! 
na wiele uwag się godzę...* Bardzo nas cieszy | 
to przyznanie z ust szan. profesora krytyku. | 
jacego tak ostro naszych sędziów przy- 

sięgłych, ale po tóm przyznaniu tém moenićj 

nas dziwi, że on spryt swój krytyczny ćwiczy 

tylko na sędziach przysięgłych, a milczy o po- 

stępowaniu trybunałów, chociaż „te nie są 

wolne od zarzutów, a zwłaszcza w procesie 

Wyrobka*. Ale mylimy się! Prof. Bojarski 

krytukuje także trybunały; wprawdzie nie 

wytyka on im wad i uchybień w postępowa- 
niach z oskarżonymi i w Śledztwach karnych, 
ale czego im — zapewne jako były prokurator 
przebaczyć nie może — to, że pewnemu obrońcy 
„za traktowanie prokuratora rządowego 
na brali w myśl $ 286 aust. post. karn.* prawa 
rozprawie głównój dotychczas jeszcze nie ode- 
bronienia przed sadem. Po tój zaś wcale nie 
dwuznscznćj denuncjacji i domaganiu się uka- 
rania „pewnego obrońcy* prof. Bojarski skar 
ży się żałośnie, że on w polemice „w tru- 
dniejszóm jest położeniu, bo sza- 
nuje czytelników i siebie, prze- 
strzega granie przyzwoitości iwy- 
bredniejszym jest w wyborze bro- 
ni“. Szezególniejsze prof. Bojarski ma pojęcie 
o szanowaniu siebie i czytelników, a rodzaj 
pośrednićj denuncjacji leży u niego „w obrę- 
bie granie przyzwoitości*, używaniejćj zaś na- 
zywa się u niego być „wybredniejszym 
w wyborze broni.“ 

Jeżeli takie jest wysokie poczucie godności 
i jeżeli takie są zapatrywania moralne prof. 
Bojarskiego, nie dziwimy się wcale, że uwagom 
naszym o sędziach przysięgłych i trybunałach 
mie może przypisywać innych pobudek jak 
„obrażonćj próżności, zawodów w interesach 
i widokach.* 

Ale gdzie takie się napotyka zapatrywania, 
„dozwolonym będzie wniosek, że milczenie o 
tem co przy krytyce sadów przysięgłych 
o c. k. trybunałach pisać wypadało ma 
przyczynę w „dobrych interesach i zadowolo- 
nój próżności.“ Ha! teraz przynajmniej milcze- 
nie to pojmujemy, i niech będżie przekonanym 
szan. profesor, że się jednostronnym i tenden- 

ś cyjnym jego elukubracjora nigdy więcćj dziwić 
mie będziemy. 

Dziś rano przed godzina 8 znaleziono po- 
-wieszonego na ramie okna w własnym pomie- 
szkaniu Szczepana Karwowskiego z Poznania 
urzędnika banku hipotecznego. S. K. miał lat 
29. Przy trupie znaleziono zaadresowany list 
do jednego z znajomych nieboszczyka, który 

" prawdopodobnie wyjawi powód samobójstwa. 

Walne zgromadzenie członków krakowskie- 


Dnia 18 b. m. odbyło się w sali gmachu g. 
tow. kred. ziem. zgromadzenie właścicieli i 
dzierżawcow większych posiadłości, które pod 
przewodnictwem Kazimierza hr. Krasickiego po 


| c 
prezes, 


Soukupowi, Józefowi Zawadzkiemu, Orestowi 
Staromiejskiemu, Karolowi Słońskiemu, Konst. 
hr. Bukowskiemu i Józefowi Chołodeckiemu;— 
przeniósł oficjałów pocztowych: Józefa Łabow- 
skiego i Adama Bułharyna z Krakowa do Liwo- 
wa, Józefa Olszewskiego ze Lwowa do Brodów, 
Romualda Tumpacha ze Lwowa do Drohoby- 
cza, Andrzeja Byłenia z Przemyśla do Sambora, 
Franc. Fiillera z Rzeszowa do Lwowa i Jana 
Pieniażkiewicza ze Złoczowa do Brzeżan; asy- 
stentów pocztowych: Ant. Matulę z Krakowa 
do Lwowa, Franc. Łobozę ze Lwowa do Prze- 
myśla, Andrzeja Dutkiewicza z Rzeszowa do 
Złoczowa, Stan. Wisłockiego z Tarnowa do 
Lwowa i Jana Niteckiego z Tarnopola do Kra- 
kowa. 

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety 
Lwowskiéj z dnia 15 czerwca: 

Lieytacje. Realność pod 1. 78 w Myszy- 
nie.— Dostawa szutru na bialsko-stryjsko śnia- 
tyński i krakowsko-michałowicki gościniec. — 
Realność pod l. 44 w Trzcianie. — Dom dre: 
wniany i !/, ezęść Lenitówki w Makowie. — 
Publiczna sprzedaż gruntu Czarna Młaka w 
Juszezynie.—Realność pod 1. 73 w, Polance. — 
Realność pod l. 175 w Dziewięcieżu. 


odczytaniu projektu statutu przez dyrektorów 
tow. kred. łącznie z ankieta na żądanie delega- 
tów tegoż towarzystwa ułożonego, przyjąwszy 
takowy en bloc, zawiązało „towarzystwo zali- 
czkowe dla rolnictwa i przemysłu rolniczego z 
z poręka ograniczoną“ na podstawie ustawy 
państwowćj z dnia 9 kwietnia 1873. 

Następnie podpisało 60 obywateli obecnych 
statut, i subskrybowało 112 udziałów po 200 
złr. w. a. poczem przystąpiło zgromadzenie do 
wyboru zarządu towarzystwa. Do rady nadzor- 

zćj wybrani zostali: Kazimierz hr. Aj 
Włodzimierz hr. Rusocki zastępca pre- ; 
zesa, Zygmunt Bojarski, Stanisław hr. Dzie- 
duszycki, dr. Piotr (ros, Józef Prus Jabłono- 
wski, Franciszek Jasiński, Teodor hr. Lancko- 
roński, Konstanty Piliński, Mieczysław Potocki, 
Eugeni Wajgart i dr. Józef Wereszczyński. 
Dyrektorami Józef Pajączkowski, Jakób Wi- 
ktor, i Macićj Kunaszowski, a zastępcami dy- 
rektorów: Konstanty Tchórznieki, Edward hr. 
Dzieduszycki i Walerjan Podlewski. 

Dyrekcja urzęduje w biórze dyrektorów tow. 
kred. pp. Pajaczkowskiego i Wiktora w gma- 
chu tow. kred. na 1-ćm piętrze od godz. 9 
do 2 eodzień oprócz niedzieli. 

Już w roku 1846 profesor Nordmann od- 
krył w okolicach Odessy kości przedpotopowe. 
Od tego czasu jednak jaskinia została znowu 
zasypaną i dopiero teraz konserwatorowi mu 
zeum - zoologicznego w Odessie p. Wildhalm 
udało się odszukać ją powtórnie. Podług Odes. 
Wiestnika, znaleziono tam na bardzo szczupłej 
przestrzeni, bo zaledwie półtrzecia saążni wy- 
noszącćj około 800 kłów i zębów, 85 górnych 
i dolnych szczęk, w ogóle 85 egzemplarzy 
różnych przedpotopowych gatunków zwierząt, 
między któremi 35 niedźwiedzi, 10 chijen, 
3 wilki, 1 małe zwierzę drapieżne, dwa rodzaje 
zajęcy, 1 małe zwierze gryzące, 1 mamuta, 
9 żubrów i byków, 4 cielat, 2 jelenie, 2 anty- 
lopy, 6 koni, 3 osły, 1 nosorożca i gatunek 
ptaka wielkości pelikana. Z niższych rodzajów 
stworzeń znaleziono trzy gatunki dotąd istnie- 
jaeych ślimaków. ; 
= Z listu pisanego d. 25 z. m. z Londynu 
dowiadujemy się, że wyszedł tam zbiór opo- 
wieści ludowych słowiańskich w tłomaczeniu 
angielskióm p. t. „Slavonie Fairy Tales. Col- 
lected and tzanslated by John T. Naake of the 
British Museum. 8-0 London, 1874“ (Klechdy 
Słowiańskie wybrane i przetłomaczone przez 
Jana Bogumiła Naake urzędnika Muzeum Bry- 
tańskiego). Zbiór ten składa się z 40 opowie 
ści: polskich 11 (z K. W. Wójciekiego) ; eze- wniejszej. 
"skich 8 (z teki Erbena); rossyjskich 8 


Gesesdarstwo, przemys i angel. 


W dniu 2 lipca r. b. odbędzie sie o godz. 
10 z rana w sali radnćj, wobec delegatów rady 
miasta i dwóch notarjuszów, szóste ciągnienie 
losów pożyczki premjowćj miasta Krakowa. 

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu 
dnia 22 i 23 czerwca: 

Targi zbożowe obecnie na Baranie odbywa 
ne bywają coraz słabsze, dowozy zmniejszają 
się. Tendencja tak mdła trwać będzie prze- 
ważnie aż do nowych zbiorów. Na wczorajszy 
targ dowieziono nie wiele wiẹcéj nad 300 kor- 
cy, po większój części pszenicy i jęczmienia; 
innych produktów nie wiele. było na targu. 
Proso znajduje chętny pokup po cenach dale- 


sa jest bez porównania piękniejszy ód dowo- 
zowego na Kleparz z. Galicji. Ceny prawie 
żadnćj nie doznały zmiany. 

Płacono za pszenicę czerwoną za 237 fnt. 
od 50—59, biała 51—60; żyto za 225 fnt. 
34—-40; jęczmień dla krupników za 202 fnt. 
33—37, na paszę 28—33; owies za 138 fnt. 
19—23; groch za 250 fnt. od 36—40; proso 
za 237 fnt. od 40—453 złp. 

Oczekiwanie niezbyt odległych a dość po- 
myślnie rokujących zbiorów i nadchodzące ze- 
wsząd wiadomości o dobrzch rezultatach, wpły- 
nęły na spadek cen na dzisiejszym targu kle- 
parskim; jedynie owies płacono po cenie da- 
Kupujący wstrzymują się od zaku- 


ko wyższych jak u nas, ale też i gatunek pro- | 


(z B. pna większego, ograniczając sie na najgwałto- ` 


wiorsty ; i 10) odnoga do portu Pernauskiego. 
Wszystkie tu przytoczone linje mają zawierać 
przeszło 5500 wiorst przestrzeni. Jeżli doda- 
my jeszcze 2600 wiorst zatwierdzonych już i 
mających się budować kolei, to przestrzeń o- 
gólna nowych kolei wyniesie więcćj niż 8000 
wiorst. Koszta budowy jednćj wiorsty kolei bẹ- 
dą wynosiły od 42 do 50 tysięcy rubli, a za- 
tóm pobudowanie wszystkich projektowanych 
kolei wymagać będzie od 350 do 400 miljon, 
wydatków i od 20—23 miljonów rubli rocznie 
poręczenia rządowego. 


Telegramy „Kraju“ 


Poznań 22 czerwca. Minister wyznań 
mianował, jak donosi Posener Zeitung, ad- 
ministratorem djecezji poznańskićj landrata 
M assenbacha, dla djecezji gnieźnieńskiej 
landrata Nollaua. 

Monachjum 22 czerwca. Na rozkaz kró- 
lewski odeszły dziś królewskie ekwipaże, 
konie i służba do Kissingen, gdzie mają 
być oddane na usługi ke. Bismarka. 

Kolonja 22 czerwca. Kölnische Zeitung 
otrzymuje wiadomość z Fuldy, że bisku- 
pi pruscy postanowili na najbliżsym zjeź- 
dzie w Fuldzie zastanowić się nad mo- 
Żliwością zaprzestania walki z rządem ; 
|naturalnie, że należy dopiero czekać na 
potwierdzenie tej wiadomości. 

Belgrad 22 czerwca. Dziś rano umarł 
[tu Garaszanin przez wiele lat prezydonę 
|ministrów. Agent rumuński udaje się w 
tych dniach w misji swojego dworu do 
Cetinje. i 

Kursa. — Wiedeń 23 czerwca godz. 2.20,— 
AEE kredytowe 222.50.—Londyn —.—.— 
Í Srebro 106.75. — Dukat —.—. — Lombardy 
| 141.25. — Losy z 1864 r. 131.—.— Akcje 
jfranko-austr. 30.25. — Napolecny —.—. — 
| Akcje kolei Karola Ludwika 258.75. — Akcje 
| kolei lwow. czern. 145.—. —Akcje kolei półn. 
wschodnićj 119.—.— Akcje banku związkow. 
6.50. — Oblig. indemn. gal. 79.50. — Akcje 
banku wied. dla obrotu 86.—.— Akcje anglo- 
banku 135.25.— Akcje kolei rzad. 327,—. — 
Kolei siedmiogrodz. —.—. — Kolei Rudolfa g. 
159,50. —Tramway 138.—.— Banku budowy | 
56.50. — Akeje kolei wschodnićj 52.50. — ffa 
Akcje banku anglo-węg. 30.50. — Akcje kolei py 
zjedn. 100.—.— Losy tureckie 41.50, — Losy 
premj. węg. 78.75.— Akcje kolei bogumińskićj jej 
142.—. — Akcje kolei ces. Elżbiety 209 50.— By 
Akcje kolei półn. zachodn. 182 50.— Akcje ję; 
franeo-hungaria 67.—. — Ogólny bank austi. È 
44.—.  Usposobienie giełdy: stałe. i 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: 
Stanisław Gralichowski. 
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- Czy niestowność jest także ideałem poety? 


2 mma m_Póh Hook nk ile PCTA 


= 


P. Fig. Wróblewski! 
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Jeden z licznych przykładów brutal- 
nego postępowania urzędników i sług 
sA tutejszćj policji. 


W dniu 29 maja r. b. przedpołudniem zagineło 
moje dziecię, eo gdy moja żona spostrzegła, z nie- 
zmiernym żalem i bojaźnią udała sie do komisa- 
rza policji p. Z., by go o polecenie szukania za- 
ginietego dziecięcia prosić. 

"W biurze tego pana, nastawszy się dość długą 
chwilę, została tonem grubijańskim zapytana: 
„Czego ty chcesz?* — Przelekniona, nie marząc 
nigdy, iżby ja podobne zapytanie kiedykolwiek ze 
strony obcego człowieka spotkać mogło, nie mogac 
nawet słowa wypowiedzieć, dawała panu komisa- 
rzowi do poznania, iż jest mężatką. Tenże jednak 
nie dbając na to, tonem jeszcze gwałtowniejszym 
krzyknał: „Czy ty jesteś głucha! czy ty nie sły- 
szysz? tutaj przystap!* — Natenczas żona moja 
cała drżąc od strachu zbliżyła się ku niemu i rze- 
kła: „Czy pan komisarz do mnie mówi?“ Pan ko- 
misarz jednakowoż nie chcąc jéj słuchać, zawołał: 

„na strażnice — aresztować!* Po tak brutalnóm 
A Obejściu się, żona z płaczem odezwała się pono- 

wnie: „Panie komisarzu, mam panu ważne donie- 

ienie uczynić“, ten jednakowoż nie dając jej na- 
wet słowa przemówić, powiedział: „raz rzekłem 
zamknać!* Wówczas sługa kancelaryjny jak zwierz 
drapieżny na swą ofiarę rzucił się na moją żone 

i oddał ja strażnikowi policyjnemu. Zdoławszy mu 
się z rak wydrzeć, poczęła żona uciekać, strażnik 
puścił się za nia w pogoń, nie pochwycił jéj już 

jednak więcej. — Dobiegłszy szczęśliwie do domu 

pod 1. 454 przy ulicy Mikołajskićj, z żalu, boleści, 
bojaźni i znużenia padła bez zmysłów na ziemię, 
dzięki staraniom właścicielki tego domu odzyskała 
przytomność, a dostawszy sie do swego mieszka- 
mia zaraz musiała pomocy lekarskićj zażadać. 
Niestety, w drugićj połowie 19 wieku w ueywi- 
lizowanóm państwie konstytucyjnóm dzieja się po- 
dobne bezprawia, dokonywane przez stróżów pra- 
wa, bezpieczeństwa osób, ich mienia i honoru, — 
bezprawia, o jakich istnieniu już nawet w barba- 
rzyńskićj Moskwie słyszeć się nie da! — Na cóż 
' wszelkie ustawy majace zapewnić każdemu bez- 
pieczeństwo jego osoby, jego mienia i honoru, je- 
żeli się w nich przeciw dowolnemu, brutalnemu 
' postepowaniu pojedyńczych urzędników i sług po- 
 lieyi obrony nie znajduje? Widać, iż panowie ci 
przejeci sa jeszcze owem zardzewiałem pojęciem, 
iż mie oni dla usługi społeczeństwa, lecz społe- 
czeństwo dla nich na pastwę istnieje. Zanim sąd 
esądzi postępek tego pana komisarza Z., poczuwam 
sie do obowiązku poddać go także pod łaskawa 
opinje szanownćj Publiczności. 5077(1-1) 


Kraków 22 czerwca 1874. 


I. Fiedler 


maszynista przy e. k. gal. kolei 
Karola Ludwika. 


Em 


kę 


szczęściu ! 


jako najwieksza wygrana, nastręcza w po- A 
g| myślnym razie najnowsze wielkie losowanie $ 
í pieniężne, na które wysoki rząd zezwolił i $ 
za które porecza. Š 
Nowy plan jest tak korzystnie ułożony, że Ę 
4 w przeciągu kilku miesięcy w 6 po sobie na- A 
M stepujacych losowaniach będzie 35,800 wy- § 
Š granych, między któremi znajdują się główne z 
4 wygrane na M, Crt. 300,000, szczególnie zaś ġġ 
j 200,000, 100,000, 75,000, 50,000, 40,000, 6 
8 30,000, 20,000, 15,000, 12,000, 10,000, 8,000 jg 
| 6,000, 5,000, 3,000, 152 razy 2,000, 360 ra z 
5 zy 1,000, 410 razy 500, 17,700 razy II0 itd. § 
$ Najbliższe drugie ciagnienie tego wielkiego ; 
$ przez rząd poreczonego losowania pieniężne- ; 


wypłaca już od dnia dzisiejszego w 
stwa Kredytowego Ziemskiego oraz 
Zaś od dnia 1 lipca b. r. wypłacać będzie kupony od Listów Zakładu 
5051(1-2) 
Zarazem powyższy kantor 
papierów publicznych, jako téż 


|» środy 24 czerwca > 


Bak Galieyiski da Rand i Przanysh 
w Krakowie 


wydaje począwszy od dnia 1 marca 1874 r. 


ASYGNACYE KASOWE 


6, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu 
61/0, płatne w 60 dni po wypowiedzeniu 
20, płatne w 90 dni po wypowiedzeniu. 


Kraków dnia 26 lutego 1874 r. 


4910(3-2) 


Dyrekcya. 


KANTOR WA ZMIANY 


BLAU % EPSTEI 


kupony z dnia 30 czerwca b. 


Kredytowego W łościańskiego. 


ODEZW A. 


międzynarodowej wystawy powszechnej Amigo. 


Tylko za 5 złotych a. w. sprzedaje się nagroda zaszczycony 
salanteryjny Bazar wystawy powszechnej. 


Tenże składa sie z 10 niżej 


1 piekna damska skórzana ręczna torebka z oprawa mozajkowa; ] 
1 jedwabny wachlarz balowy „Victoria“, najnowszy, wszelkićj barwy; 

1 wszelkie potrzeby do szycia w pokroweu z złota talmi dziwnie pieknym; 

1 prześliczna eukierniczka zamykana, najpiękniejszą rzeźbiarska robota ozdo- 


wymienionych na wyst. nagroda zaszezyconych przedmiotów, a to: 


tów 


kosztują tylko 5 zł. a. w. 


biona; 

1 genewski zegarek z złota talmi z łańcuszkiem, dobrze idący, z 2-letnióm 
poręczeniem; p 

i album najpiekniejsze, na fotografie, z oprawa brazowa, lub z chińskiego 
srebra ; 


dzwonek stołowy z płowego złota nowego, z jasném złotóm wyrzynaniem; 
| wszystkie potrzeby do pisania, szczególnie stósowne na podarki; 
słynny japoński schowek na cygara z gra wielu barw; 

1 12 patentowanych powietrznych cygarniczek (najnowszych) które najgor- 
szemu cygaru, udzielaja najmilszego zapachu cygara hawańskiego. 


szystkie te tu wymienione 10 przedmiotów wystaw. kosztują tylko 5 zł. a. w. 
Te same przedmioty lepszćj roboty dostanie także za 10, 15 do 20 zł. 
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Prócz tego dostanie tamże tylko za 6 zł; a. w. 3 chrony: 1 wielki, piękny jedwabny 


'ehron od słońca, potóm 1 nieprzemakalny chron od deszczu i nakoniec 1 wiosenny chron za 


bajeczna cenę tylko 6 zł. a. w. 
Kupić można jedynie tylko w 


Amiga międzynarodowej wystawie powszechnej 


(Amigo's Internationale- Weltaustellung) 
<AFiecieńm, Praterstrasse Nr. 9. 


Listowne polecenia wykonuje sie zaraz za wypłata w urzędzie pocztowym lub za przy- 
słana naprzód gotówkę. $ 4971(8-12) 


i 


pe 


ylosowane Listy Zastawne Towarz 


poleca się do kupna i sprzedaży wszelkich 
do załatwienia wszelkich interesów ban- 
kowych. 


Na tegoroczny 
jesienny jarmark 


(we Wrześniu) 


przybędziemy do Krakowa z wielkim zapasem 
wszelkich doborowych gatunków męzklćj i dam- 
skiej bielizny, płócien, stołowćj bielizny, chustek, 
pończoch, skarpetek, całych ślubnych wypraw, 
czyniąc zadość powszechnym życzeniom naszych 
tamtejszych szanownych interesentów. Prosimy na- 
szych szanownych interesentów, żeby sie wstrzy- 
mali do tego czasu, jeżeli beda potrzebowali czego 
-z naszych artykułów. Adres naszego lokalu w Kra- 
kowie podamy w swoim czasie. 


Z prawdziwóm poważaniem 


Schostal 6. Hartlein 


fabrykanci płócien i bielizny. w Wiedniu 
Graben Nr. 30. 


W Oerodzie Strzeleckim 


w Krakowie 


iz dniem 1 czerwca r. b. otwartą została restaura- 
cja z dobrze urządzoną kuchnią i piwnica. 


5076(1-8) 


i 
[= | Wszelkie zamówienia na śniadania, objady i ko- 


r. N lacje przyjmują się tamże.  5051(1-6) 


KONCERTA 


i inne zabawy 


urządzone bedą w każde święto i środy, a gdyby: 
życzeniem było Szanownój Publiczności, to i w 
inne dnie powszednie, oile na to pogoda pozwoli. 
Dzierżawca restauracji w Ogrodzie Strzeleckim. 


Wiedeńska wystawa powszechna. 
Medal za postęp. 


F. KERNREUTER 


Wiedeń, Hernals Hauptstrasse II5 
4827(536), an der Pferdebahn. 


er 


na całkiem 
łebi. 


mi urzadzeniami z 
lkiej g 


h i do szybów, 
pompy Ditmai- 


rzebne do ratowania podczas 


bne przy budowac 


pompy do piwa i wina, 
sch'a, pompy 


oliwy i nafty, 


do wydobywania wody z wsze 


kruszcowe 
acemi i kulistemi wentylami, w 


ózkach z 
a działaja 
ety pot 


Sikawki domowe, ogrodowe i ogniowe 


elaznych w 


podwójna sił 
pożaru, pompy potrze 


że, wiadra i sprz 


VA 


lilustrowane cenniki darmo. 


pieniędzy. 
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W drukarni „Kraju“ (Zwierzyniec Nr. 


24.) pod zarządem St. Gralicehowskiego. 


